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						Z Wikiźródeł, wolnej biblioteki

					

					


					
					
					Ta strona została przepisana.

I poszło w mowę, już wedle zwyczaju,

Że u lirnika sam Pan Bóg włodarzem!

Tak mu on anioł skrzydłami ocieniał

Dom — i zabytek — i serce spalone…

A kiedy lirnik zmarł, to na zielone

Trawy pod krzyżem kląkł —

 I tam skamieniał…




 1867.









Cygański syn.

(Słowa do muzyki.)


Cygański syn, na rynku stał

Wpośród zbiegowiska,

Cygański syn, na skrzypkach grał

Wpośród pośmiewiska...

Cygański synu! zgraja zawoła,

Przecz taki smutny nucisz śpiew?

Za grosz niech piosnka będzie wesoła,

A nie jak szum cmętarnych drzew!...



Miał na ramieniu cygański syn

Małpę co była mu wierna,

Co tańcowała po splotach lin,

Choć była bardzo mizerna…
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